
R o d a c y !
M oskw a dużo m ów i o swoich szczerych intencjach co do przyszłych lo­

sów P o lsk i i Narodu Polskiego. Stalin  głosi światu, że chce Polski silnej, 
niepodległej, szczerze dem okratycznej, trw ale zabezpieczonej przed agresją 
niem iecką.

T ak  zw. rząd tymczasowy B ieruta i Osóbki również głosi, że pracuje dla 
dobra N arodu Polskiego, że dąży do P o lsk i silnej, niepodległej, mocno opartej 
o morze i rzekę Odrę, rządzonej dem okratycznie, sprawiedliwej pod względem  
socjalnym  i bezpiecznej od zewnętrznych napaści wroga.

Z  tych powodów ciągle w Polsce słyszy się obecnie wńwaty na cześć 
S ta lin a , Sowietów, A rm ii Czerwonej i t. zw. rządu tymczasowego oraz Po l­
skiej P artii Robotniczej. C iągle  odbywają się m anifestacje, wiece, zjazdy, 
pochody, akademie. Prasa jaw na krzykliw ie  zachw ala stan obecny w  Polsce, 
porów nyw a go z ciężkim  okresem okupacji h itlerow skiej i z czasami przed­
w ojennych rządów sanacyjnych i udowadnia, że dopiero teraz Polacy, są n a­
prawdę w oln i i że dopiero teraz panuje prawdziwa dem okracja.

Czy to wszystko jest prawda?
Czy jesteśm y w oln i i swobodni? Czy m am y rzeczywiście rządy dem o­

kratyczne?
Czy chcem y takiej Polski, jaką nam  obecnie orzygotowuje Polska 

Partia  Robotnicza zgodnie z wolą Stalina?
To trzeba sobie dobrze rozważyć!

Jesteśm y obecnie terroryzow ani i oszukiwani!
Sow iety nas terroryzują, grabią i obezwładniają a tak zw any »rząd tym ­

czasowy* oszukuje nas i tum ani, aby u łatw ić Sowietom  zniszczenie naszego 
k ra ju  i narzucenie Polakom  obcej woli.

Zaczęli oni od tego, że zabrali nam  pieniądze. W ym iana »m łyn arek« 
na »b ierutki«  to była pierwsza grabież, aby zrobić z wszystkich nędzarzy 
i w ym usić posłuch dla siebie. L iczy li na to, że nędzarze będą m u sieli szukać 
u nich prący, a wówczas zapędzą naród do opanowanych przez siebie związków 
i spółdzielni, zapiszą ludzi do swoich partyj i opanują w ten sposób opinię 
społeczną.

A  co przez to osiągnęli? Ceny na artykuły pierwszej potrzeby są nadal 
w ysokie, taryfow e płace robocze w yglądają na kpiny, spekulacja szerzy się 
powszechnie, h ieny paskarskie tuczą się na niedoli ludzkiej, życie gospodarcze 
zamiera, artykułów  przem ysłowych brakuje —  chaos i nędza panują w  kraju . 
Robotnicy przeklinają taką gospodarkę, bo ani płaca ani stołówki ani depu­
taty nie zapewniają egzystencji ich rodzinom. Każdy m usi »kom binow ać«, 
żeby żyć, bo pod »opieką« P P R  uczciw ie żyć m e można. Tytko partyjnicy 
m ają się dobrze, tak jak  w bolszewiźm ie albo w h itlerii, ale szara masa spo­
łeczna ugina się pod biedą i oszustwem tego systemu.

w chwili obecnej
Sytuacja Narodu Polskiego



Potem  przyszła grabież sowiecka. W idzim y wszyscy jak  arm ia sowiecka 
rabuje nasz kra j: w ywozi się urządzenia całych fabryk  ze Śląska, z Łodzi, 
z Poznania i  Pom orza, zabiera się całe stada bydła, koni i trzody z folw arków , 
w yciąga się kable elektryczne z. ziem i, dem ontuje się warsztaty kolejowe 
i  ew akuuje się wartościowszy tabor kolejowy. Je śli to jeszcze potrwa z pół 
roku, P o lsk a  stanie się pustynią gospodarczą, bo »oswobodziciele-krasno­
arm iejcy* pozostawią nam  tylko gruzy zburzonych m iast, budki i k ram iki 
naszych targowisk, portrety S ta lin a  na rogach u lic  i choroby weneryczne 
wśród naszych kobiet, gw ałconych bestialsko przez rozwydrzonych »sojuszni- 
ków « pp. B ieruta, Żym ierskiego i  Osóbki. W szystko co wartościowsze roz- 
kradną i wywiozą, a wobec nieuniknionego wówczas bezrobocia zaczną w y­
wozić i siłę roboczą za W ołgę i Ural do swoich centrów przem ysłowych. Ju ż  
to zresztą robią: tysiące Polaków z róbót w  N iem czech wywożą Sow iety za­
plom bow anym i w agonam i na wschód, zupełnie podobnie, jak  to robili h it le ­
rowcy. Ju ż  są łapanki, już jest w erbunek, już M oskal też traktuje nas jak  
bezpańskie bydło robocze.

Poniew aż opinia oburza się na ten rabunek, w ięc wprowadza się terror 
polityczny, aby zagłuszyć protesty i opór. N ie wolno m ieć radia i n 'e  wolno 
słuchać zagranicy: tylko tutejsza zakłam ana propaganda jest dla nas dostępna. 
G ranice kraju  obstawione są wyłącznie przez wojska i żandarm erię sowiecką, 
które strzegą, aby n ikt nie wydostał się stąd ani nie przybył. W ojskowe od­
działy polskie, podlegające pozornie 'rozkazom kukły Żym ierskiego, naszpiko­
wane są bolszew ikam i na stanowiskach oficerskich  i podoficerskich; n ie m ają 
one dostatecznych ilości am un icji i benzyny oraz tanków, dział i samolotów. 
P o  większych m iastach, na węzłach kolejowych, na lotniskach i w fortecach 
stoją garnizony czysto sowieckie. P o lic ja  polska uzależniona jest od sowieckich 
instruktorów  i m usi w ysługiw ać się bolszewikom  (NKW D ). Zorganizowano 
k ilka  obozów koncentracyjnych, podlegających wyłącznie czynnikom  sowiec­
kim . Obozy te są przepełnione,, coraz wywozi się z nich tysiące więźniów 
w głąb Sowietów. W ięzienia są też pełne. Szerzy się dońosicielstwo, szpiclostwo, 
inw igilacje . M nożą się rewizje i blokady domowe. Ludzie przepadają bez 
wieści i nikt nie jest pewny dnia ani godziny. Szpicle P P R  i  N K W D  siedzą 
w kom itetach dom owych, w związkach zawodowych, w radach narodowych, 
w biurach fabryk i spółdzielni, podsłuchują w pociągach i na targowiskach 
  wszędzie usiłu ją  przeniknąć i siać postrach wśród obywateli.

Nie m am y żadnego legalnego kontaktu z zagranicą. Am basada sowiecka 
rozrasta się do niebyw ałych rozm iarów, bo tylko Sowiety m ają m ieć w  Polsce 
głos, jak  w okresie rozbiorów. B iu ra  ambasady sowieckiej w W arszawie są 
przygotowywane w dwunastu olbrzym ich kam ienicach przy placu U nii L u b e l­
skiej, w tym  osławiony gm ach gestapo przy A l. Szucha.; ponad tysiąc pokoi 
ma zająć ten aparat obcej w oli i obcych interesów. Wola ambasadora Lebie- 
diewa jest rozkazem dla m arionetek z t. zw. tymczasowego »rządu polskiego*. 
Natom iast n ie wpuszcza się do P olski ani m isji aliantów zachodnich, ani 
m isji m iędzynarodowego Czerwonego Krzyża, aiń delegatów prasy zachodnio­
europejskiej. Żyjem y jak za m uram i ghetta: m y i nasi » opiekunow ie*.

Wszelkie ważniejsze stanowiska zajm ują wyłącznie ludzie ze stronnictw 
»lubelskich«, głów nie z P P R  i t. zw. P P S . Do objęcia stanowisk - rządowych



nie wystarcza sama przynależność do partii prorządowej: b iu ra  personalne, 
obsadzone przez zauszników N K W D  (przeważnie żydów) badają każdego kan ­
dydata pod względem  politycznym  i dopuszczają tylko jednostki, przedstawia­
jące wartość dla interesów sowieckich. Stanow iska wojewodów, starostów, 
kom isarzy m ilic ji są obsadzone przeważnie przez zwolenników sowietyzacji 
Po lsk i. T o  samo dotyczy zarządów związków zawodowych, stowarzyszeń, branż 
gospodarczych. W szyscy ci ludzie m ają naczelny obowiązek oddziaływać na 
społeczeństwo w k ierunku uległości wobec Sowietów: napędzają pracowników 
na m anifestacje i pochody, zm uszają do podpisywania hołdów dla Stalina 
i B ieruta, śledzą podwładnych i trzym ają ich pod m oralnym  terrorem .

C i »przodownicy narodu« m yślą przede wszystkim  o swoich interesach: 
w yłapu ją  co lepsze m ieszkania i m eble, zabierają dla siebie wartościowsze 
przydziały (np. odzież), biorą łapów ki za protekcje, korzystają z samochodów 
państwowych, szabrują na lewo i prawo, robią już nawet m ajątki. W idać ich 
w restauracjach, gdzie piją na rachunek ludzi, poszukujących posad i dostaw 
rządowych; wyprzedają »na lewo« m agazyny rządowe, benzynę, opony sam o­
chodowe, części m aszyn itd. Są za pan brat z bolszewikam i, ale dla szerszego 
ogółu obyw ateli są nieprzystępni, n ieżyczliw i, wręcz nieprzyjaźni.

Prasa k łam ie i oszukuje. Je j ton jest nikczem nie schlebiający w stosunku 
do bolszewików a podły wobec własnego społeczeństwa. Cenzura żydowsko- 
bolszewicka usuw a z depesz wszystko, co niedogodne dla Sowietów. Prasa ta 
bez przerwy szczuje na Rząd Londyński, na żołnierzy i dowódców A K , na 
powstanie warszawskie i na stronnictwa antylubelskie. A n i słówkiem  nie pisze 
się o stanowisku A n g lii i USA wobec P o lsk i, tak jakby nie m iało to dla nas 
znaczenia. T y lk o  Sow iety i Sowiety: oni nas »w yzw olili« , oni nam  »poma- 
gają«, oni nas »kochają«; oni, jedni są naszym i »w iernym i sojusznikam i 
i gw arantem  naszej n iep od leg łością  Prasa ta naw ołu je do jedności narodowej, 
potępia bierność i opozycję, uderza w tony patriotyczne, zachęca i naw ołuje 
do współpracy, a w rzeczywistości współdziała z terrorem  politycznym  i m a­
skuje gw ałty nad wolną opinią społeczną. Niezależnej prasy nie ma zupełnie, 
tak jak  w ustrojach dyktatorskich; słowo drukowane jest obecnie w Polsce 
w  n iew oli, co zaprzecza jaskrawo zasadzie wolności i dem okracji.

L isty  podlegają ostrej cenzurze, W urzędach pracow nicy są stale in w i­
gilow ani przez szpiclów wydziałów bezpieczeństwa, pracowników zmusza się 
do wstępowania do partii prorządowych, bada się ich poglądy i przeszłość 
polityczną.

Czy to jest wolność? Czy taka m iałaby być Polska niepodległa, okupio­
na k rw ią  i męczeństwem m ilionów  naszych braci?

Czy poto cierpieliśm y prawie sześć lat pod. tyranią hitlerow ską, aby 
obecnie znów cierpieć pod uciskiem  i gw ałtem  nowej okupacji?

Naród Polsk i chce być całkowicie w olny. M am y do. tego prawo i po­
trafim y rządzić sam i sobą: opieka, gw arancja i pomoc Sow ietów  nie są nam  
potrzebne.

T ę  opiekę sowiecką znam y aż nadto dobrze: kto przeliczy m ogiły  pol­
skie w Kazakstanie, za U ralem , w gub. wołoguckiej i archangielskiej, gdzie



tysiącam i m arli nasi rodacy, w yw iezieni po 19 3 9  r. I gw arancje  sowieckie 
znam y dobrze: to oni w b ili nóż w  nasze plecy we wrześniu 19 3 9  r. gdyśm y 
p ierw si na świecie w alczyli z H itlerem . ' A  potem zrabow ali Polsce Lw ó w  
i W ilno. I  pomoc sow iecką znam y aż nadto dobrze z czasów powstania w a r­
szawskiego: stali za W isłą w odległości strzału karabinowego i przez dwa 
m iesiące przyglądali się biern ie naszej samotnej w alce, aż W arszaw a padła, 
choć m ogła' zwyciężyć.

A  teraz podstępnie zw abili 16  przywódców P o lsk i Podziem nej, oszu­
kańczo zaprosili ich  na naradę w sprawie współpracy, poręczyli ich  bezpie­
czeństwo słowem  uroczystym  .—  i aresztowali ich, zapowiadając sąd zamiast 
narad. S ta lin  przyznał się do' tęgo.

Czy to jest dobrosąsiedzki stosunek do Polski?
M y chcem y być naprawdę w oln i i  jako w oln i układać naszą współpracę 

z Sow ietam i, która leży w naszym  i w sowieckim  i w ogólnoświatowym  inte­
resie. Sow iety zaś dają nam  pozory w olności, fałszyw e dem okracje, a w rzeczy­
wistości chcą nas opanować, uzależnić w yłącznie od siebie, skomunizować, 
wyzyskiw ać gospodarczo i m ilitarn ie, sterroryzować swoim i agentam i, odosob­
n ić od reszty świata.

D latego tyle się m ów i o w yzw oleniu Polsk i przez A rm ię Sow iecka; 
m ówi się o w yzw oleniu, a m yśli się o zdobyciu.

Polska jednak sama walczyła i w alczy nadal o swoją prawdziwą w ol­
ność. N am  pom agali nie tylko bolszewicy, ale i A n g licy  oraz A m erykanie. 
I  ich głos m a też dla nas doniosłe znaczenie, a głos tych naszych sojuszników 
dochodzi do nas m im o kordonów sowieckich, Niesie on otuchę i krzepi naszą 
w iarę w  ostateczne zwycięstwo idei polskiej nad obcym  terrorem  i obcą wolą 
polityczną.

N ie chcem y k on fliktu  z Sowietam i! N ie chcem y w aśni yvśród narodów 
słow iańskich! N ie chcem y przelewu krw i!

A le  nie zniesiem y n iew oli i poniżenia!
Żądam y ustąpienia Sowietów z F clski.
Zadam y utworzenia prawdziwie demokratycznego rządu i uwzględnienia 

wszystkich patriotycznych stronnictw  polskich!
Żądam y uczciw ych, wolnych wyborów!
Żądam y wolności prasy, radia, zgromadzeń i przekonań!
Żądam y otwarcia granic!
Żądam y powrotu ż bronią w rękach W ojsk Po lsk ich  z Zachodu!
Żądam y zw olnienia więźniów politycznych!
Żąd am y równoczesnego sojuszu z A n g lią , Stanam i Zjednoczonym i, S o ­

w ietam i i Fran cją !
Zadam y prawdziwej jedności Narodu F  olskiego!
W alczym y o prawdziwie w olną, suwerenną, uczciwie rządzoną, rzeczy­

w iście dem okratyczną P olskę!
W szyscy dobrzy P o lacy  tak m yślą i do tego dążą!
O rganizujm y się szybko, do ostatecznej w alk i o wolność!
Zw ycięstw o m usi być nasze!

W arszawa, Poznań, K raków  —  czerwiec 19 4 5  r,


